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  Playlista

  


  Bad • Christopher


  Reflections • The Neighbourhood


  I Wanna Dance with Somebody • Whitney Houston


  Fuck You • Silent Child


  Jolene • The White Stripes


  Where Is My Mind? • Pixies


  Tainted Love • Marilyn Manson


  Staring at the Sun • Offspring


  Pretty Fly • Offspring


  Too Close • Alex Clare
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  Lidia


  Przepłynęłam piątą długość wodkrytym basenie ipodciągnęłam się na dłoniach, żeby wyjść na brzeg. Podniosłam się zgracją, awoda spływała seksownie po moim opalonym ciele odzianym wzłote bikini. Położyłam się na miękkim leżaku iwystawiłam twarz wkierunku słońca.


  –To jest życie!– westchnęła Valencia po hiszpańsku. Miała piękne, czarne falowane włosy, które spływały zoparcia jej leżaka na kafelki. Leżała obok, skrzyżowawszy w kostkach długie, śniade nogi.


  –Tak!– odparłam wtym samym języku.


  Moja willa pod Cádiz była jedną zwiększych wokolicy. Kremowe ciężkie kolumny wspierały dwa piętra idawały przyjemne zacienione schronienie przed palącym słońcem. Nadmorski wietrzyk pieścił nam skórę iwprawiał wruch bawełniane zasłony przyczepione do baldachimu. Był koniec września, ale nadal było tu gorąco jak wtropikach. Większość roku spędzałam właśnie tutaj. Moi rodzice mieszkali wSzwajcarii, tato był właścicielem sportowej kablówki i,niebiosom dzięki, ten biznes przyniósł naszej rodzinie miliony euro oraz prestiż.


  –Chce mi się pić– mruknęła Valencia, zerkając wstronę kuchni.


  –Krystyna!– wrzasnęłam.


  Pulchna kobieta zkucykiem poprzetykanym siwizną iw fartuszku wpasy wyszła pospiesznie zdomu.


  – Przynieś nam koktajle. Tylko żeby nie były takie słodkie jak ostatnio! Muszę pilnować kalorii.


  Mrucząc pod nosem po polsku, kobieta zawróciła do środka. Potknęła się na progu tarasu, aja parsknęłam śmiechem. Moja rodzina zatrudniała pracowników tylko zPolski. Tato uważał, że dzięki temu pomaga rodakom stanąć na nogi. Jeśli omnie chodzi, mógłby zatrudniać równie dobrze Ukraińców, bo byli oniebo tańsi. Ojciec też uważał, że dobrze sobie porozmawiać wrodzimym języku, iczuł się przez to bardziej swojsko. Ja nie podzielałam tej filozofii. Ludzie mieli dobrze pracować, anie się znami spoufalać.


  –Co za niezdara– skomentowałam beznamiętnie iznowu wystawiłam twarz wkierunku słońca.


  Chwilę później usłyszałyśmy dochodzący ze środka dźwięk blendera. Krystyna przyniosła nam dwa zmrożone soki zodrobiną białego rumu. Westchnęłam głęboko, ciesząc się słońcem. Wzięłam do ręki pukiel swoich włosów idokładnie go obejrzałam. Miałam wrażenie, że jeszcze bardziej pojaśniały od słońca. Miały kolor słomkowy blond.


  –Dziękuję– powiedziała Valencia do Krystyny, sprawiając, że przewróciłam oczami.


  –Nie musisz jej tego za każdym razem powtarzać. To jej praca– rzekłam ze znudzeniem.


  –Wiem– odparła Valencia– ale dajesz jej tak wkość, że chciałabym być choć trochę dla niej miła.


  –Myślisz, że mi to sprawia przyjemność? Stale muszę ją przywoływać do porządku– wyznałam zpełną boleści miną.– To bardzo męczące.


  Valencia skupiła się na swoim koktajlu, nie chcąc się dłużej sprzeczać. Kilka razy już to przerabiałyśmy. Zawsze mi mówiła, że jak człowiek jest milszy dla otoczenia, to otoczenie jest milsze dla niego. Ja nie potrzebowałam, żeby Krystyna była dla mnie miła. Chciałam jedynie, żeby wykonywała należycie swoje obowiązki. Milczałyśmy, pozwalając witaminie D wnikać wnasze zgrabne ciała.


  –WOW, ale ciacho!– Valencia aż zdjęła okulary przeciwsłoneczne. Wnaszym kierunku zmierzał jeden zochroniarzy. Miał sylwetkę żołnierza ikrótko przystrzyżone włosy wkolorze jasnego brązu. Wszorstkich dłoniach trzymał białe pudełko. Gdy się zbliżył, stanął nad nami, czekając na moją reakcję. To był ten mruk, rzadko kiedy się odzywał. Jego milczenie do tego stopnia mnie intrygowało, że zapytałam kiedyś ojca, czy jest niemową.


  –Cześć!– powiedziała Valencia po hiszpańsku iuśmiechnęła się zalotnie.


  –On nie zna hiszpańskiego– odparłam ispojrzałam na mężczyznę zpolitowaniem.


  –Powiedz do niego „cześć” po polsku. Ode mnie– poprosiła Valencia iusiadła na leżaku, nadal robiąc do mężczyzny maślane oczy. Zauważyłam, że odsunęła pareo znóg, żeby je wyeksponować.


  –Daj spokój.– Pokręciłam głową zniedowierzaniem.– To półgłówek.


  –Jezu, Lidia, czemu tak mówisz?– Spojrzała na mnie zoburzeniem.


  –Tylko popatrz na niego. Gdyby wtej głowie krył się choć cień inteligencji, facet nie pracowałby wochronie, tylko robił karierę jako jakiś inżynier, informatyk, lekarz czy ktokolwiek inny.


  Ochroniarz zaczął przestępować nerwowo znogi na nogę, nie wiedząc, jak się zachować. Nasza hiszpańska paplanina musiała go frustrować, ale miałam to gdzieś. Zdjęłam okulary irzuciłam mu znudzone spojrzenie.


  –Powtarzam, żeby wszystkie przesyłki kłaść wmoim gabinecie na biurku. Co mam niby teraz ztym zrobić na basenie?– odezwałam się do niego po polsku.


  Mężczyzna wbił wzrok wpudełko ipokiwał głową. Mogłabym się założyć, że przez jego twarz przemknął cień niechęci. Po chwili oddalił się wstronę domu.


  Valencia odprowadziła go pełnym współczucia wzrokiem. Prychnęłam niezadowolona.


  –No co? Facet jest naprawdę bardzo przystojny. Nie myślałaś, żeby coś znim zacząć?– zapytała iuśmiechnęła się diabelsko.


  –Chyba żartujesz!


  –To, że się mało odzywa, też jest sexy.– Przygryzła końcówkę okularów.– Jak ma na imię?


  –Nie wiem inie obchodzi mnie to. Pozostali ochroniarze mówią na niego Cichy– mruknęłam.


  –Cichy...– Valencia, wzdychając zuwielbieniem, oparła się znów oleżak.– Pomyśl... Leżysz włóżku wseksownej piżamie, aCichy wślizguje się wśrodku nocy do twojej sypialni. Patrzy na ciebie tym swoim elektryzującym spojrzeniem i…– Zaczęła szeptać izachichotała.


  – Val, załóż kapelusz, bo słońce za mocno grzeje ci głowę – skwitowałam, biorąc do ręki szklankę. – To tylko ochroniarz i to w dodatku taki, który nie ma nic ciekawego do powiedzenia.


  –Ja tam nie miałabym nic przeciwko.– Wzruszyła ramionami rozbawiona.– Do tego nie trzeba rozmawiać...


  Przewróciłam oczami inapiłam się koktajlu. Temat uznałam za skończony. Valencia leżała kilka minut wciszy, zapewne fantazjując oumięśnionym ochroniarzu. Nie byłam znią do końca szczera. Cichy był przystojny, wiedziałam, że był wwojsku, ibez problemu mogłam go sobie wyobrazić wmundurze. Miał wsobie to coś, co sprawiało, że kobietom spadały majtki zwrażenia. Owiany nutką tajemnicy, niesamowicie zgrabny imęski. Gdy go pierwszy raz zobaczyłam, moje myśli powędrowały wkierunku sypialni. Ale tak jak wspomniałam, nie interesowali mnie mężczyźni bez ambicji, słabi iograniczeni, wąsko myślący.


  –Nie chciałaś sprawdzić, co jest wpaczce?– zapytała Valencia, miętoląc słomkę palcami. Jak na Hiszpankę przystało, nie potrafiła długo milczeć.


  –Wiem, co to jest. Jakieś ciuchy. Firmy co chwilę mi je wysyłają, licząc, że zrobię znich stylizację izamieszczę na blogu za darmo. Wbiurze stoi całe mnóstwo pudeł.


  –A właśnie. Jak tam idzie biznes?


  Chwyciłam telefon iweszłam wstatystyki.


  –Bardzo dobrze. Wczoraj miałam sto tysięcy odwiedzin.


  Prowadziłam blog lifestylowy. Pokazywałam na nim swoje życie bogaczki, moje triki ubraniowe, dietę ićwiczenia. Agłupi ludzie kupowali to bez mrugnięcia okiem, zwłaszcza kobiety. Chciały mieć te same kosmetyki, na które nie było ich stać, kupowały marne podróbki moich ubrań, łudząc się, że sięgnęły po odrobinę luksusu. Każda chciała żyć tak jak ja. Każda chciała być mną. Zgrabną, piękną ibogatą Lidią Martowską.
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  Cichy


  Ktoś powinien ustawić tę dziewczynę do pionu. Zachowywała się jak rozkapryszone dziecko. Za każdym razem, gdy się do mnie odzywała, ztrudem powstrzymywałem się od komentarza. Była moją przełożoną, więc bezpieczniej było trzymać język za zębami. Inni ochroniarze zuwielbieniem oniej dyskutowali. Każdy znich tylko czekał na moment, żeby móc ją sobie pooglądać wbikini. Reagowałem na ich niewybredne żarty wzruszeniem ramion. Owszem, miała niezłe ciało iładną buzię, ale wśrodku nie kryło się nic wartego uwagi.


  Postawiłem pudło na białym biurku zaraz obok nowiutkiego maca iomiotłem wzrokiem jej gabinet. Było tu mnóstwo damskich bibelotów. Część pudeł otworzyła iwyrzuciła ich zawartość na podłogę. Miałem pewność, że Krystyna będzie musiała potem po niej sprzątać. Ta dziewczyna nic nie wiedziała oprawdziwym życiu. Drażniły mnie jej impertynencja iarogancki sposób bycia. To, jak brzydko zwracała się do Krysi, wołało opomstę do nieba. Wszyscy oczywiście przechodzili nad tym do porządku dziennego inikt nie miał jaj, żeby jej zwrócić uwagę. Mój kolega zwojska twierdził, że trafiła mi się praca marzeń. Gorąca Hiszpania, dziewczyny wbikini izimne drinki na plaży. Chyba nigdy nie stał wkuloodpornym mundurze wsłońcu przez osiem godzin.


  Nigdy wcześniej nie miałem okazji przekazywać zakochanej wsobie Lidii paczki, więc nie wiedziałem, co znią zrobić. Jej wyniosły ton nie robił na mnie zbytniego wrażenia. Wolałem brać zmiany nocne, oile księżniczka nie życzyła sobie, żeby któryś znas towarzyszył jej wklubie.


  Pracowałem ujej rodziny wSzwajcarii pół roku, aniedawno niestety zdecydowali, żeby mnie przenieść tutaj. Nie powiem, pensja była atrakcyjna, dużo lepsza niż wPolsce. Dlatego podjąłem się tej pracy. Potrzebowałem pieniędzy.


  Zostawiłem pudełko iwyszedłem zgabinetu. Gabinet, też mi coś. Lidia nie miała pojęcia oprawdziwej pracy. Raz na tydzień cyknęła sobie kilka fotek wnowych ciuchach, napisała fatalny tekst, wrzuciła na blog ito by było na tyle. Jej życie polegało na moczeniu tyłka wbasenie, stołowaniu się wdrogich restauracjach iimprezowaniu.


  Poprawiłem broń wkaburze iposzedłem do kuchni.


  Krysia szykowała właśnie obiad. Gdy mnie zobaczyła, uśmiechnęła się iwskazała brodą na lodówkę.


  –Nalej sobie, kochaneczku.


  Otworzyłem szafkę iwziąłem kwadratową szklankę. Podstawiłem ją pod filtr wlodówce inacisnąłem przycisk. Szkło zaparowało od chłodnej wody. Wypiłem wszystko jednym haustem ipowtórzyłem czynność. Miałem pustynię wgębie. Cała ta Hiszpania wychodziła mi bokiem.


  –Niemiłosierny upał, prawda?– narzekała Krysia, przyprawiając kurczaka izawijając folię. Oczywiście nasza gwiazda była na specjalnej diecie bezglutenowej. Dla personelu Krysia szykowała osobne posiłki, zazwyczaj były to kotlety mielone zziemniakami iburaczkami. Mieliśmy wyżywienie zagwarantowane wramach umowy. Był to miły gest ojca Lidii, pana Bogumiła. Księżniczka nie zaproponowałaby nam szklanki wody, gdyby miała coś do gadania. Nie wiem, czemu aż tak zaszła mi za skórę. Powinienem ją ignorować, anie się na nią złościć.


  Kiwnąłem głową. Przynajmniej było odrobinę lepiej niż miesiąc temu. Poprawiłem kołnierzyk iwytarłem pot zczoła. Krysia odprowadziła mnie matczynym uśmiechem. Wyszedłem na zewnątrz izacząłem standardowy obchód wokół posesji. Działka była ogromna iwolnym krokiem zajmowało to prawie czterdzieści minut. Potem chwila przerwy, jeszcze dwa obchody iwreszcie upragniony koniec zmiany. Jeden zochroniarzy wtamtym tygodniu wyleciał, ponieważ usiadł na chwilę wcieniu drzewa. Ja zawsze wykonywałem swoje obowiązki należycie.


  Gdy znowu znalazłem się niedaleko tarasu ibasenu, koleżanka Lidii posłała mi słodki uśmiech. Valencia była miłą osobą. Poczułem dyskomfort, kiedy okazało się, że wstaje, co Lidia skomentowała pogardliwym prychnięciem.


  –Cześć! Jak masz na imię?– zapytała po angielsku. Podeszła do mnie, zawiązując czerwoną chustę na biodrach.


  –Zostaw go. On nie mówi po angielsku.– Lidia usiadła na leżaku ipowachlowała się dłonią.


  Mogłem zaprzeczyć, ale po co? Valencia była urocza, jednak nie zamierzałem się znią zaprzyjaźniać. Nie chciałem tu nikogo poznawać ani tym bardziej pozwalać, żeby ktoś poznał mnie.


  –Wielka szkoda.– Valencia wydęła usta zrozczarowaniem.– Zapytaj go, czy chce się ze mną przejść na drinka na plażę po pracy.


  –I co niby będziecie tam robić?– wypaliła Lidia po hiszpańsku.


  –Co tylko będzie chciał– odpowiedziała Valencia zzalotnym uśmieszkiem.


  –Nie zgadzam się.– Lidia oznajmiła chłodno.


  –No weź!– Valencia zerknęła teraz na nią przez ramię.


  –To mój pracownik. Nie ijuż.– Lidia pokazała mi ręką, żebym sobie poszedł.


  Jednak żywiołowa Valencia nie miała zamiaru odpuścić. Błagała, unosiła się, gestykulowała, aż wkońcu Lidia dla świętego spokoju zgodziła się zapytać, czy spotkam się zjej koleżanką. Spojrzała na mnie ostrzegawczo.


  –Valencia pyta, czy wybierasz się do Polski.


  Uniosłem brwi.


  –Powiedz mu, że Valencia zna bardzo fajne miejsce na skarpie– wtrąciła Hiszpanka.


  –Valencia mówi, że lubi Kraków– „przetłumaczyła” Lidia.


  Przyglądałem się kilka sekund jednej idrugiej, nie mając pojęcia, jak na to zareagować. Korciło mnie, żeby odpowiedzieć po hiszpańsku, że zprzyjemnością pójdę zValencią na randkę na skarpę.


  –Dodaj, że mam ochotę na małe co nieco.– Wtym momencie Valencia oblizała usta, patrząc mi woczy.


  –Valencia chciałaby, żebyś przywiózł pięćdziesiąt paczek kabanosów idziesięć kilo mrożonych pierogów. Ma na nie wielką ochotę– wyrecytowała bez zająknięcia Lidia.


  Pięćdziesiąt paczek? Dobierała pytania tak, żebym się nie zgodził. Absurdalna sytuacja. Chciałem zrobić jej na złość ipokiwać głową. Nie miałem jednak czasu na takie gierki ani randki.


  –Nie wybieram się do Polski– mruknąłem.


  Lidia wyraźnie się ucieszyła.


  –On ma żonę wPolsce– powiedziała Valencii, która zrobiła minę jak małe dziecko dowiadujące się właśnie, że Święty Mikołaj nie istnieje.


  Ruszyłem dalej wkierunku muru zwinogronami. Odliczałem dni do powrotu do domu iucieczki ztego hiszpańskiego piekła.
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  Lidia


  –Halo?– odebrałam telefon ioparłam się owelurowe oparcie kręconego fotela.


  –Lidia!– Usłyszałam po drugiej stronie rozradowany głos Antonii, dalszej koleżanki, za którą niespecjalnie przepadałam.


  –Hej! Co słychać?– Zrzuciłam szpilki ipołożyłam zmęczone stopy na biurku.


  Antonia zaczęła mi dokładnie opowiadać, jak przebiegł jej tydzień. Wponiedziałek była na zakupach, we wtorek na kawie zValencią, aw środę na randce zCarlosem. Wzdrygnęłam się. Ja też byłam na randce zCarlosem, tylko wzeszły piątek. Czekałam na jego telefon, ale jak widać nie miał zamiaru więcej się do mnie odzywać. Zaczęłam rysować nerwowe zawijasy wnotatniku ułożonym na kolanie. Jeszcze bardziej się zirytowałam, kiedy okazało się, że Carlos zabiera dzisiaj Antonię na piknik na plaży. Ciekawe, czy na skarpę.


  –Mówisz oCarlosie Rodríguezie?– upewniłam się.


  –No ao kim innym? To najprzystojniejszy facet wokolicy... Byłam bardzo zdziwiona, kiedy mnie zaprosił...


  Zaczęła rozwodzić się nad cudownością Carlosa. Przewróciłam oczami, dalej gryzmoląc po kartce. Coraz mocniej dociskałam długopis do papieru. Co on wniej widział? Niska ipulchna gaduła oorlim nosie iuśmiechu odsłaniającym górne dziąsła… Nic specjalnego. Zerknęłam na siebie wlustrze, wybór był oczywisty.


  –Czy nie masz nic przeciwko?– zapytała nagle.


  –Słucham?– Aż zamrugałam ze zdziwienia.


  –Valencia mówiła, że ze sobą kręciliście.


  Moja dłoń zacisnęła się na długopisie. Kręciliśmy, owszem, to mało powiedziane. Zjedliśmy romantyczną kolację składającą się zowoców morza idużej ilości wina, apotem do rana ostro pieprzyliśmy się wmojej sypialni. Nie był to może najlepszy seks wmoim życiu, ale na pewno bardzo dobry. Taka siódemeczka wdziesięciostopniowej skali. Wróciłam wspomnieniami do tego, jak mnie brał, opartą okomodę. Wsuwał się we mnie brutalnie, dysząc mi wszyję, adługim palcem stymulował moją łechtaczkę, tak jak mu pokazałam. Musiałam go trochę nakierować, nie miałam zamiaru dopuścić do sytuacji, że on dojdzie, aja nie. Wcześniej rozłożyłam przed nim nogi ikazałam mu lizać issać pulsującą cipkę, dopóki nie poczułam, że jestem już prawie na krawędzi. Dałam mu znak, że to już, iwtedy ustawiliśmy się przy oknie. Dodatkowo podniecał mnie fakt, że Cichy robił wtedy obchód iwszystko słyszał. Szedł spokojnym krokiem przez trawnik, asierp księżyca oświetlał jego muskularną sylwetkę. Specjalnie strąciłam ręką szkatułkę zparapetu, bo wiedziałam, że się odwróci. Doskonale pamiętam moment, kiedy skrzyżowały się nasze spojrzenia, bo wtedy mocno doszłam, krzycząc imię Carlosa. Tak by ochroniarz mnie słyszał. Chciałam, żeby patrzył. Takie małe zboczenie, na które sobie pozwoliłam. Nie żebym marzyła otej kupie mięsa omózgu wielkości piłki pingpongowej. Chciałam mieć mężczyznę na poziomie. Carlos był przystojny, oczytany, bogaty idowcipny. Idealny partner dla mnie idla mojego wizerunku wsieci.


  Teraz Antonia zburzyła mój plan, wefekcie czego zrobiło mi się niedobrze. Oficjalnie nie byliśmy razem, ale myślałam, że jeśli budzisz faceta, pieszcząc jego wzwód językiem, to coś to, kurwa, znaczy! Niech go diabli!


  –Nie, spoko, to nie miało szansy wypalić. Odmienność charakterów.– Przybrałam taki ton, jakbym to ja go spuściła na drzewo.


  –Och, to super.– Antonii wyraźnie ulżyło, czym jeszcze bardziej zadziałała na moje zszargane nerwy.– Słuchaj, wsobotę robimy pool party umnie. Oficjalne pożegnanie lata. Tapasy, sangria, DJ… Popijemy, potańczymy, popływamy trochę wbasenie.


  Słuchałam jej jednym uchem, dalej analizując swoją twarz wlustrze.


  –To jak, wpadniesz?– zapytała.


  Siedziałam chwilę sztywno iprzesuwałam palcem po skórze koło nosa. Czy Carlosowi nie podobały się moje piegi?


  –Halo? Lidia?


  –Tak, jasne.– Ocknęłam się.– Super.


  –Będziesz sama czy zosobą towarzyszącą?


  Odchyliłam się na krześle iprzyłożyłam skuwkę długopisu do ust. Wyjrzałam przez okno idostrzegłam, że Cichy kończy trzeci popołudniowy obchód.


  –Z osobą towarzyszącą– oznajmiłam.


  Nie miałam zamiaru iść sama jak ostatnia zdesperowana, odrzucona singielka. Chciałam pokazać Carlosowi, że znaczy dla mnie mniej niż zeszłoroczny śnieg.


  –Świetnie, kochana! Widzimy się oósmej.


  Świetnie, spadaj, kretynko, pomyślałam.


  –Pa, Antonia– pożegnałam się słodkim głosem. Gdy się rozłączyłyśmy, siedziałam chwilę zdłońmi szeroko rozłożonymi na biurku iwpatrywałam się wtelefon. Zcałej siły próbowałam powstrzymać napływające do oczu łzy. Gdy byłam pewna, że się udało, wyprostowałam się na oparciu iwygładziłam jedwabną bluzkę.


  –Krystyna!– wrzasnęłam.


  Usłyszałam ciężkie kroki na korytarzu, po chwili służąca otworzyła drzwi.


  –Tak, proszę pani?– zapytała, wycierając dłonie wfartuch.


  –Nalej mi prosecco izawołaj mi tu Cichego.


  W szarych oczach kobiety pojawiło się zdziwienie.


  –No, na co czekasz?– zapytałam zniecierpliwiona imachnęłam ręką, żeby się pospieszyła.


  Krystyna zniknęła wgłębi domu, szeleszcząc fartuchem. Słyszałam, jak sapie nerwowo zkażdym krokiem. Powinnam może poprosić tatę omłodszą gospodynię.


  Pięć minut później przyniosła mi wysoki zaparowany kieliszek zzimnym winem. Wzięłam łyk iod razu zrobiło mi się lepiej. Znowu położyłam stopy na biurku iprzetarłam rozgrzane czoło. Rozległo się delikatne pukanie.


  –Wejść– warknęłam.


  Cichy ze zdezorientowaną miną wślizgnął się do pokoju. Popatrzył na Krystynę, szukając wjej twarzy wyjaśnienia, ale go nie znalazł.


  Przyglądałam im się chwilę. Cichy wswoim czarnym ochroniarskim mundurze prezentował się jak zwykle dobrze. Mógłby być agentem służb specjalnych, anie zwykłym kołkiem do pilnowania drzwi, ale trudno. Będzie musiał wystarczyć.


  –To wszystko– zwróciłam się do Krystyny, która nie wiem czemu nadal tu sterczała.– Idź już.


  Kobieta zprzerażoną miną opuściła mój gabinet.


  –Siadaj.– Wskazałam ręką krzesło naprzeciwko biurka. Cichy zajął je, nie powodując nawet skrzypnięcia. Poruszał się jak pieprzony duch.


  Wypiłam jeszcze kilka łyków prosecco, jednocześnie masując sobie skroń. Zerknęłam na mężczyznę. Przyglądał mi się ztą swoją kamienną twarzą.


  –Przejdę od razu do rzeczy.– Odstawiłam kieliszek na biurko.


  Cichy uniósł jedną ze swoich ciemnych brwi.


  –W sobotę będziesz pracował wterenie– oznajmiłam rzeczowym tonem.– Ponieważ nie chcę, żeby ktoś pomyślał, że wszędzie za mną włóczy się ochroniarz, wymagam, żebyś był wstroju nieformalnym.


  Nie wiedziałam, jak dać mu do zrozumienia, żeby się porządnie ubrał. Widywałam go tylko wmundurze. Mało mówił, nie znał angielskiego ani hiszpańskiego, więc istniało niewielkie ryzyko, że mnie wsypie.


  –I oczywiście wymagam pełnej dyskrecji. To będzie przyjęcie nad basenem, więc musisz wziąć kąpielówki– dodałam.– Wyjeżdżamy odwudziestej, żeby się elegancko spóźnić. Masz prawo jazdy, prawda?


  Cichy siedział bez ruchu, obserwując mnie uważnie spod zmrużonych powiek. Minęły wieki, nim wreszcie się odezwał.


  –W sobotę wieczorną zmianę ma Andrzej.– Zaczął powoli wstawać.


  Przyglądałam mu się wlekkim szoku.


  –Stop– powiedziałam wkońcu.– Andrzej się nie nadaje. Wybrałam ciebie. Koniec tematu.


  Cichy parsknął. Dziwne, ten robot potrafił okazywać jakieś uczucia.


  –Czemu Andrzej się nie nadaje?– zapytał iuśmiechnął się przebiegle. Pierwszy raz ze mną naprawdę rozmawiał, okazując jakieś emocje. Nie mogłam przestać gapić się na jego elektryzujące oczy ipełne wargi, które dla utrudnienia teraz przygryzł.


  –Nie płacę ci za analizowanie moich decyzji– syknęłam wkońcu. Andrzej był czterdziestoletnim tatą zsumiastym wąsem ipiwnym brzuchem. Zprzyczyn oczywistych nie mogłam wyznaczyć go do tego delikatnego zadania.


  Cichy pokręcił głową zuroczym uśmiechem.


  –Przykro mi, ale to nie wchodzi wgrę.


  Mierzyliśmy się spojrzeniami. Nagle poczułam się wjego towarzystwie nieswojo, anawet zdjął mnie jakiś irracjonalny strach. Ten facet był niesamowity, wiedziałam, że jest jedyną możliwą opcją spośród pracujących umnie ochroniarzy. Tylko on, aw zasadzie jego magnetyzująca aparycja, mogła mi posłużyć do zemsty na Carlosie iAntonii. Carlos przy nim wyglądał jak krępy, mocno owłosiony członek ulicznej kapeli.


  –Zapłacę dodatkowo– wypaliłam.


  4

  


  Cichy


 Dalsza część dostępna w wersji pełnej


  
    [image: add]

  


  
    [image: add]

  


  
    [image: add]

  


  
    [image: add]

  


  
    [image: add]

  


  Spis treści:


  
    Okładka
  


  
    Karta tytułowa
  


  
    Playlista
  


  
    1. Lidia
  


  
    2. Cichy
  


  
    3. Lidia
  


  
    4. Cichy
  


  
    5. Lidia
  


  
    6. Cichy
  


  
    7. Lidia
  


  
    8. Cichy
  


  
    9. Lidia
  


  
    10. Lidia
  


  
    11. Cichy
  


  
    12. Lidia
  


  
    13. Cichy
  


  
    14. Lidia
  


  
    15. Cichy
  


  
    16. Lidia
  


  
    17. Lidia
  


  
    18. Lidia
  


  
    19. Cichy
  


  
    20. Cichy
  


  
    21. Lidia
  


  
    22. Lidia
  


  
    23. Cichy
  


  
    24. Lidia
  


  
    25. Cichy
  


  
    26. Cichy
  


  
    27. Cichy
  


  
    28. Lidia
  


  
    Epilog
  


  
    Podziękowania
  


  
    Karta redakcyjna
  


  


  Redaktorka prowadząca: Marta Budnik


  Wydawczyni: Joanna Pawłowska


  Redakcja: Katarzyna Żyłka


  Korekta: Sylwia Chojecka


  Projekt okładki: Łukasz Werpachowski


  Zdjęcie na okładce: © Volodymyr TVERDOKHLIB / Shutterstock.com


  Copyright © 2021 by Adelina Tulińska


  Copyright © 2021, Niegrzeczne Książki


  an imprint of Wydawnictwo Kobiece Łukasz Kierus


  Wszelkie prawa do polskiego przekładu ipublikacji zastrzeżone. Powielanie irozpowszechnianie zwykorzystaniem jakiejkolwiek techniki całości bądź fragmentów niniejszego dzieła bez uprzedniego uzyskania pisemnej zgody posiadacza tych praw jest zabronione.


  Wydanie elektroniczne


  Białystok 2021


  ISBN 978-83-66967-71-7


  [image: znak]


  Bądź na bieżąco iśledź nasze wydawnictwo na Facebooku:


  www.facebook.com/kobiece


  [image: wydaw]


  Wydawnictwo Kobiece


  E-mail: redakcja@wydawnictwokobiece.pl


  Pełna oferta wydawnictwa jest dostępna na stronie


  www.wydawnictwokobiece.pl


  Na zlecenie Woblink


  [image: woblink]


  woblink.com


  plik przygotowała Katarzyna Rek

OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Regular.otf


OEBPS/Images/cover.jpg
Nie mozna oderwac
sie od lektury!
Agnieszka Lingas-toniewska

Z Yo
ey





OEBPS/Images/kobiece.jpg
m Ko

www.wydawnictwokobi

o





OEBPS/Images/woblink.png
woblink





OEBPS/Images/add1.jpg
POZNAJ SERIE,

BRACIA VEDETTI ADY TULINSKIEJ

Julia nigdy

nie okazywata stabosci.
Nawet kiedy zostata
porwana i traktowana
jak czyjas wiasnosé.

Swiat prawa

i przestepczy pétéwiatek
moze potqczy¢ tylko
dzika namigtnosé.

Wanda nie zadaje
pytan, nie ocenia.
W ten sposéb
zarabia na zycie.






OEBPS/Images/add2.jpg
Poznaj serig
DZIEDZICTWO
Moniki Skabary

KS|EZNIEZKA N

\ MONIKA"SKABARA

porachunki,
niebezpieczne
intrygi i pozqdanie
silniejsze niz strach.

Daj sig weiggngé
w te gre!






OEBPS/Images/title.jpg
TTTTTTTT

B(l Y
GUARI

AAAAAAAAAA





OEBPS/Images/add.jpg
SZUKASZ PIKANTNYCH OPOWIESCI?

Zajrzyj do najgoretszego miejsca w sieci!

— IR

- Niegrzecznych Ksiqzek

Ponad dwadziescia
kategorii i tysigce
ksigzek czekajq
wtasnie na Ciebie!





OEBPS/Images/add3.jpg
SPONTANICZNE, ZASKAKUJACE,
EKSCYTUJACE - JAK NAJLEPSZE
WAKACJE LAST MINUTE!

NIEGRZECZNE\ \

|

Czytelnicza przygoda zniewalajgca
jak zachéd storca na egzotycznej
wyspie i kuszqca niczym drink
z lodem w upalny wieczor.

Nie wahaj sig, wakacje sq teraz!





OEBPS/Images/facebook-czarny.png






OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Bold.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Italic.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-BoldItalic.otf



OEBPS/Images/add4.jpg
ZAJRZYJ
DO NAJGORETSZEGO
MIEJSCA W SIECI!

mn @niegrzeczneksiazki





